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mieliby raptem uznać bezpartyjność Rad ro
botniczych?! Oczywiście, nikt w to nie u- 
wierzy. Wiemy, co komuniści rosyjscy zro
bili z Radami robotmozemi: nietylko prze
robili je na całkowicie uzależnione od partii 
bolszewickiej organizacje, ale i wszelkiemi 
sposobami, nie wyłączając rozstrzeliwania 
pozbyli się w nich opozycji. Niednaczei za
dokumentowaliby swą „bezpartyjność11 na
si komuniści, gdyby tylko mogli.

„Beapartyjnelć“ jest wiec mrzonka a,i 
bo kłamstwem. Tow. Malinowski w ‘ a i t  
swoim o komnm®tadi w ostatnim niedziel
nym N-rze „Robotnika14, jaikgdyby szuka iac 
wyjsdą z tej sytuacji, doradza, żeby Rady 
m e zajmowały się polityką, lecz oddały się 
wyłącznie zadaniom gospodarczym i kultu
ralnym. Jest to niepodobieństwo. Tow. 
Borski zwrócił już uwagę na to, że przecież 
i odpraw y  gospodarcze oraz kulturalne 
można się żreć ile dusza zapragnie. Jeżeli 
chodzi o naszych komunistów, to można być 
pewnym, że gdyby Rady miały zajmować się 
np. astronomją, to i tu znaleźliby powód, że
by zohydzić dążenie do niepodległości i zwy
myślać rząd Moraezewskiego albo Związek

Ale żar-stanowić nad kwestia mi nu  IiVUsimy ei? za- f olskich posłów socjalistycznych, 
byc organizacją Rad i iak h 'SẐ ’ âka ma i na s T̂On̂ ‘ J asjiem jest przecież, że spra-
^ e ^ j ^  ycb- JaC7y CRadf bezpartyjne, to znaczy o d ^ S  maja być
.dych niezależne, nie nndio Poli'tyoz- 
W ,  same sobie'^nadaiace t ?aj?Ce ich * te- 
^•.;ąee drogi? Czy też m Sa 1 wyty*
*o jest mają istnieć w o b r e j l  f  party|ne> 
składając się 2 je ; ?  ? danel Partji,
M le g a ja c  L h S S f S S
Cle mają to być ciała m i i /  ^  WTesz- 
zna<2y na umowie, na k o m ^ I PW 0c» ł<> 
robotniczych oparte : —- - - Sle uarfvii wspólnym ich S a'•bom służące?

S r  hr ’? ?  *. *"*»T S & s s
*. ^ J r p ^ L amxxomm!mki« *
H  S Ł ? ad robotniczych nakleiła na 
ś^ S o S  ybezpartyjnośoi‘4. Jest to 
Gdzi e ż T w  •- bezwiedne łudzenie sie.

?  be^ ar lyinoś°h kiedy we 
partyjh9 Kadach istnieją wyraźne frakcje 
(B. P. g . ^ . p o l s k i e ,  a trzy żydowskie 
Sjon, Vera;l? ”/ n'śoi> N- z - R-> Bund, Poalej 
kich je ^  t v i t  6 ) ’ a bezPa rtyjnvch czyli d zi-  
^ z k ie m  u w ?arsc’ r :e  b§d ?ca nawet ję- 
kiedy 2ehć / g !? Gdzież tu bezpartyjność, 
tyMe, kiedy "Ta ciągle kłótnie par-
eprawy polityk; ®e,  ®kaczą sobie do oczu o 
njczej, jak na ^  . yki pa^iy'no - robot-
Przedwyborozy-ho D0wkach> albo wiecach 
okoro Rady zaimVr -Co się  tVl okłamywać? 
Są .być b.ezuartym? ? ę Polityką, to nie mo- 
n«J polityki* tvllrn ?°  n ,emasz bezpartyj- 
^unistów . N Z i f  T>poliityka p - B- S-, ko- 
f^w m y endekom b ] ;.? /nd^ 1 1 d - Pozo'  
bgce , blaga ta nołrzebL°-^bezpartyjnej po-

zsmarkowanLo ieiT- endckom . dla •u w takich biunco^u u ,1 i kierowuuczej ro- 
S  nar o d ó W ^ S v,huIta,!skich4‘, jak Zwią- 1
^  nie przy-

naogół wrogich naszemu stanowisku poli
tycznemu. Gdyby to były różnice drugo
rzędne, różnice taktycznej tylko natury, to 
można by się z tern pogodzić. Ale między 
nami a komunistami leży cała przepaść, ga
damy z sobą często jak ludzie z różnych pla
net, w najważniejszych, najbardziej zasad
niczych sprawach zajmujemy często wręcz 
wrogie stanowiska. W takich warunkach 
absolutni© jest niedopuszczalne, aby parlja 
podporządkowywała się uchwałom Rad, 
sprzecznym z jej zasadami i polityką, aby 
dała się majoryzować.

Jakież jest tu wyjścia ? Wyjście jest 
tylko jedno. Uznajemy potrzebę Rad, jako 
przedstawicielstwa, dającego wyraz temu, 
co klasie robotniczej istotnie jest — w da
nych warunkach organizacyjnych, w danym 
układzie stosunków partyjnych — wspólne 
zarówno pod względem gospodarczym, jak 
i -politycznym. Rady te muszą być oparte 
na podstawie kompromisu partyj robotni
czych. Ogólno - robotnicza Rada delega
tów powinna być federacją Rad partyjnych. 
Znaczy to pcpierwsze, że Rada delegatów 
robotni ozy ch nie stoi ponad partjami, jako 
ich z/wierzchnie ciało, określające i narzuca
jące im politykę, ale że jest tylko wspól
nym organem partyj robotniczych. Znaczy 
to podrugie, że nie może tu być mowy o 
przypadkowych wynikach głosowania, o ma- 
joryzacji, o tern, że w danym wypadku pto- 
ietarjat obowiązany jest postąpić tak czy 
inaczej, ponieważ „Bund44 głosował razem 
z komunistami, a w innym wypadku od
miennie, ponieważ „Bund14 poszedł po jed
nej limji z P. P. S.

Takie rozwiązanie sprawy, taka Rada 
federacyjna, oparta na wspólnej woli i de
cyzji, jedynie daje rękojmię płodnej i nor-

Interpelacja posk  Zygmunta Klemensiewicza i 
tow. dc pp. ministra wyznań i oświecenia publiez-

mo- |

Jfy ^ b o tn i^ e  ° °  kułaiC- Komuniści, któ- 
a vviec ™  3a- Zl?vvodovv© i koopera- 

f^ h ^ z n e  rgf ^ zaCje S°sPoJarcze, nie
yJuości i - i /  ^  na zasadzie ścisłej par-

'^ódowyci, • ̂ zy bezpartyjność związków za-
Wmali i s / /  kooperatyw wyśmiewali i wy- 

droK-nZ .?lflę socjalizmu, aoortunizm, 
^obnomneiszczańskiej myśli i t. p. —1

wy gospodarcze i kulturalne nie dadzą się 
odgraniczyć od politycznych. A szczegól
nie dziś, kiedy od polityki wszystko zależy, 
kiedy maany do czynienia z* zagadnieniami 
polityoznemi o rozstrzygającej doniosłości, 
niepodobna z Rad delegatów robotniczych 
usuwać polityki.

Rady nie są bezpartyjne, z drugiej jed
nak strony nie mogą omijać spraw politycz
nych. Jakżeż to połączyć?

Nasi tow. galicyjscy znaleźli proste roz
wiązanie w partyjności Rad. Komitet wy- 

nawczy P. p. s. D. powziął w tym kie
runku obowiązującą uchwalę. Z tą uchwa- 
©rgan'S1™y bczy  ̂ poważnie, gdyż nasze
je s t  ari-raw / 'b I i i d e/jCn' e  Z Z :  • ^  a<y° 0 oraz m™kt'ra spraw wewnętrznych w sprawie
0  t o , r ż e b ; C  S -  P ^ 821? ! 0!’ cb 0 d z l W  - kościołów do prapagaady politycznej 
w aż n y ch  sprawach roaoiezncści w ta i. , pracz krakowskiego księcia bislrupa Adama Sapie-

szą i r b e / l110̂  Rad nie jest rzeczą najlep- ■
widzieć w  ,z a d o ^ń temu, co chcielibyśmy j Walka polityczna, rozpoczęta przez duchowień
stwie robol; - jako w przedstawiciel- 9two w czasie ostatnich wyborów sejmowych, trwa
1 współ noś •Cż€m ' reprezentującem całość <l°  dziś dnia z niezmniejsaccią silą. Wywo-luje oma
nasi w  Gał- ty \e r ©sów robotniczych. Tow. niesłychane imgorjx-zenio na wsi i jest powodem
w  t c ™   I1 1 n a  Ś lą s k u  U ieazvA stdm  sa olbrzymiego niezadowolenia, nurtującegii szerokie

warstwy lud<owe. Wszelkiego rodzaju szykany i u- 
dręczenia z prawdziwie inkwizytorskim zapałem 
wymyślone — sypią się, jak grad, na parafjan. Od
mawianie chrztu, rozgrzeszenia, pogrzebów i ślu
bów, szykanowanie z ambon, napastowanie ludzi i 
przy każdej sposobności: oto metody postępowania j 
kleru, rozwścieczonego, iż Lud dał wryraz swym rze- [ 
czywistym przekonaniom, a nie poszedł na księżo- ! 
pańskim pasku pańszczyźnianego posłuszeństwa! — ; 
Liczne artykuły pism ludowych, setki listów, jakie ! 
posłowie otrzymują, są tego oczywistym dowodem, i 

Ze stanowiska wyzwolenia Ludu z pęt klery- 
kałnej ciemnoty i fanatyzmu — należy jednakże te 
prześladowania klerykalne powitać jak najgoręcej 
i być tylko wdzięcznym klerowi, iż tę uświadamia- 
jącą propagandą z takim zapałem prowadzi.

Niemniej zapytać się godzi, kto był sprężyną tej 
niesłychanej nagonki i tego rozpętania furji osz
czerstw i prześladowania ze strony kleru? Bo jasną 
jest rzeczą, iż do takiej agitacji, do takiego sponie
wierania kościołów, nie byliby zdolni księża sami z

oosaeuztaw©   7a«,» , . -■ - -----------  własnej inicjatywy, gdyby nie byli mieli pozwolenia
tv e /n v rh  N ip .b£Kl,ni<»ych k w e s ty j po li-  i 1 bo;lźca do toj roboty haniebnej — na usługi jednej

S U "  —  -  -

To polityczne rozpasanie kleru wywołało jed
nakie silny odruch protestu wśród tej części du
chowieństwa, która pamiętna słów Ewangelji: „Dom 
Hłój, dom modlitwy nazwan będzie, — a wyście go

malnej działalności. Usuwa ona demago
giczne walki, usuwa jałowe marnowanie 
czasu i energji, usuwa to zabagmienae sto
sunków’, które z terenu Rad przenosi się 
wewnątrz partji. Kto istotnie rozumie zna
czenie partji socjalistycznej, jako ogniska 
politycznego, a z drugiej strony chce rze
telnej jedności i rzetelnej pracy w Radach 
robotniczych — ten musi uznać, że takie 
rozstrzygnięcie sprawy jest jedynie możli- 
■wem.

Rzecz daje się przeprowadzić w spo
sób bardzo prosty, nie wywołujący w Ra
dach żadnych wstrząśnięć. Wszystkie frak
cje partyjne Rad wybierają delegatów do 
komisji federacyjnej. Komisja omawia 
wspólne sprawy ruchu robotniczego, wyma
gające określonej decyzji, stworzenia odpo
wiedniej instytucji lub wszczęcia odpowied
niej akcji. Delegaci frakcji komunikują o- 
pinje czy uchwały komisji swoim frakcjom, 
te rozważają, jakie zająć stanowisko, na
stępnie odbywa się w'spolne posiedzenie 
wszystkich frakcyj, na którym następuje u- 
chwała nie na mocy większości, lecz na pod
stawie porozumienia się frakcyj. Tylko w 
kwestjach drugorzędnych decyzja pozosta
wiona być może większości.

Komisja federacyjna ani żadne narady 
większych czy mniejszych Rad — bez od
wołania się do frakcyj partyjnych — nie 
mają prawa pobierać decydujących uchwał.

Taki sposób rozstrzygnięcia organiza
cyjnych zasad Rad robotniczych ma i tę do
brą, a niezmiernie dla nas wrażną stronę, że 
nie stoi w sprzeczności z uchwałą naszych 
tow. z b. zaboru austrjackiego i umożliwia 
tak pożądaną współpracę Rad galicyjskich 
i śląskich. Res.

przcślalowsnie religijne
a  k r a k o w s k i  k o n s y s l o r z  k s ią ź ę c o - b i s k n j i i .

w tem szczpśr1 aU ^ asku Cieszyńskim są 
nieie iednA.i:^ ve.m Położeniu, że tam ist- 
W daw nym /•il &ka Partia socjalistyczna, 
i to stanowi n « ;IZe/ osyJ's,kim ł^ei in a c z e j-  

Ale nie ,? /JWl?k&za .trudność, 
simki, jakie )v?tpliwcści, że takie sto- 
delefraifrvn* °*yooczas painuia w Radachdelegków  *rAK/iv.CłI'CzaiS P™«ja w Radach 
dłużej utrzymać S yck /  ,  Kongresówki, 
jeszcze bedziemv ,°łe  dadz^- Zapewne 
Iowiej o tem n i-a ?  m ?P®sobn«ść szczegó- 
aasadiniczyim „ . ty , ' tu ta j, w tymi artykule
niśei chcą zrobić /  [fy1ki!ka s l 6 w - Kor-lia' 
do masowkowveb „  ro'boitiuozych teren
lnagogicznego s -c z n / PaTfyjnych. do de-

nji ich n i e o d p o w iS ,^ ’ kt° r® lezą  ” a ]l; 
polityki, ale z u p e E  : /  J’ ’’bu,narskiey 
taktyką. Nie możemy n ^ odnc.r’? z n f ^  
go czy innego prevnndi ezni'aCt takie- 
od tego np. Szy n S af k r ? go g/ ° ™  a ’ 
wiła się w komplecie o ? / ? 3* Ti . z:e a* 
tew., zajętych gdzieind?-!; • ,z0 na^ ’
p c ^ S i e  J

i J f U M ,  poląozen.j
T -  od'P^© działnośc za po

litykę, która zalezna jest od tego, jakie po
wstaną korabmacje głosów wśród partyj,

uczynili jaskinią łotrow“ przeciwko tomu naduży
ciu kościoła do polityki, zaprotestowała. Dowodem 
tego liczne listy od księży, jakie podpisany otrzy
mał, dowodem wreszcie tu poniżej przytoczony o- 
kólnik ks. biskupa Sapiehy, przesłany mi przez jed
nego z kapłanów, który dłużej tej roboty książęeo- 
biskopiej znosić nie chce i nie może.

Okólnik ten tak opiewa:

Poufne.
DO WIELEBNYCH KSIĘŻY ZAJĘTYCH W 
DUSZPASTERSTWIE DJECEZJI KRAKOW

SKIEJ.

Wybory przeprowadzone w naszej djccezji do 
Sejmu polskiego wykazały niepocieszająee wyniku 
Znaczne bardzo odłamy naszej ludności katolickiej 
poszły na oślep za agitacją socjalistyczną i oddały 
głosy swoje na listy takiego stronnictwa łub też 
podobnego radykalnego ludowego. Zdajemy sobie 
dobrze sprawę z działania ogólnej demoralizacji, 
jaka przyszła wskutek wojny, nie przeoczamy nie
szczęśliwych list narodowych, mimo to jednak, 
gdy porównamy wynik tychże wyborów w Kró
lestwie, gdzie te same prawie złe warunki wcho
dziły w grę, i tak łatwe opanowanie ludu naszego 
przez partje wrogie kościołowi, musi nas przejmo
wać głębokim smutkiem i troską. Tak bowiem w 
liście pasterskim X. X. Biskupów polskich, jako- 
też innymi środkami zwracaliśmy uwagę Y/ł nego 
Duchowieństwa, jako też wiernych, że przy wy
borach już nietylko o zwycięstwo iednej partji 
będzie chodzić, ale że rozgrywają się najważniej
sze interesa Kościoła i Narodu.

Jesteśmy też przekonani, że Wbne Ducho
wieństwo zdawało sobie dobrze sprawę z ważno
ści tego głosowania, a jeżeli tak było, to co mogło 
spowodować, iż lud tak mało usłuchał głosu fwyeh 
pasterzy? Nie chodzi nam tu o rezultat politycz
ny, chcemy zdać sobie sprawę z tego, jaki wpływ 
ma duchowieństwo nasze na lud, chcemy, byście 
Wbiu Bracia sami zdali sobie sprawę, esy praca
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wasza po parafjach jest owocną; chcemy dowie
dzieć się, jakie powody sprawiają, że lud czy nie 
dowierza, czy też nie ceni sobie rady swoich pa
storzy. — Wszak przy wyborach tych prawie cala 
ludność brała udział, także i kobiety do posłucha
nia księżom zawsze skorsze, a jednak taki był ich 
wynik. Uznajemy więc za konieczne zdanie ści- 
słogo rachunku z manifestacji ludu naszego, ufa
jąc, że to obliczenie się będzie bardzo korzystne 
dia pracy naszej pasterskiej. Polecamy przeto W. 
W. X. X. Proboszczom i wikarym odpowiedzenie 
dokładne na pytania, postawione w kwestjonarju- 
szu i odesłanie tych odpowiedzi do naszego X. 
Biskupiego Konsystorza w przeciągu dwóch ty
godni.

Kraików, 7 lutego 1919 r.
f  Adam Stefan.

Do okólnika tego dołączono następujący dla nas 
niezmiernie ciekawy i pouczający

KWEST JON AR JUSZ:
Parafja.......................
1. Czy list pasterski był odczytany?

Czy były przy tern jakie zajścia?
2. Czy głoszono kazanie o wyborach? jakie? 

Czy według szkiców? Czy samoistnie? Jak 
się lud zachował?

3. Czy były zgromadzenia przedwyborcze, czy 
księża brali w nich udział?

4. Czy ludzie radzili się księży, jak głosować, 
czy ukrywali za kim będą głosować?

5. Na jakie listy wyborcze głosowali — w ja
kich wsiach?

6. Jak zachowały się kobiety? młodzież?
7. Jakie argumenty przemawiały głównie do 

przekonania?
8. Jaki stan jest po wyborach? czy spokój, 

czy nieufność, czy zdają sobie sprawę z ak
tu dokonanego, czy oczekują czego?

9. Czy z wyborów zostały jakie zrzeszenia, 
czy zgromadzania się?

10. Czy i  w jakim kierunku wybory okazały 
potrzebę stowarzyszeń i  jakich?

11. Jeżeli była agitacja przeciw księżom, na ja
kich podstawach?

12. Czy wybory oddziałały na uczęszczanie do 
kościoła? Czy księża proboszczowie pod

wpływem chwili wydali jakie zarządzenia
w parafji odnośnie do posług duchownych?
Jakie?
Zwracamy w koócn uwagę Wbnemu Du

chowieństwu, iż narazie należy się wstrzymać w 
kwestiach polityki od wszelkich działań, wywołu
jących rozgoryczenie, choćby i nieuzasadnione, 
wśród parafjan. Burza rozgorączkowania i na
miętności partyjnych musi przejść i przycichnąć, 
by słowa nasze znalazły posłuch u wiernych, 
zwłaszcza w nadchodzącym czasie wielkanocnego 
przygotowania do przyjęcia św. Sakramentów.

Okólnik ten, a  bardziej jeszcze kwestjonarjuisz, 
rzucają zupełnie jasne światło na przyczyny nagon
ki kleru przeciwko Ludowi. Dowodzi on bowiem 
niezbicie, iż celem wygłaszania kazań politycznych, 
przesłano księżom z konsystorza szkice tych kazań 
politycznych — kler więc miał nakaz i obowiązek 
agitować z ambony i od ołtarzy! Dowodzi dalej ten 
okólnik, iż konsystorz wie o wydaniu przez pod
władny mu kler specjalnych zarządzeń co do posług 
religijnych —■ a więc, że konsystorz jest jedynie od
powiedzialny za te prześladowania religijne, jakich 
widownią jest obecnie Galicja!

Okólnik ten rzuca ponure światło na stosunki, 
panujące w konsystorzach biskupich, nie ulega bo
wiem wątpliwości, iż wobec napływu skarg na poli
tyko wanie kleru z całej zachodniej Galicji, inne bi
skupstwa chwyciły się solidarnie tej samej taktyki, 
jak biskupstwo krakowskie.

W obec powyższych faktów' zapytują podpi
sani:

1) Czy pp. m inistrow ie zechcą w ezwać kon- 
systorzo biskupie, aby te natychm iast zaprze
stały zarówno propagandy politycznej w  ko
ściele, jak niem niej poleciły podwładnem u du
chow ieństw u bezzwłoczne zaprzestanie prze
śladow ania parafjan z powodu ich przekonań  
politycznych?

2) Czy i co zam ierzają pp. m inistrow ie u- 
czynić, aby podobne średniow ieczne stosunki 
raz na zawsze stały się  w Polsce niem ożliw e- 
m i?

Warszawa, 11 lutego 1919.
Zygmunt Klemansiewicz i tow.

K enii poi? przeciwko oiepeipioiei liijim

Krwawa aaiifostieja w l i i i  i g M i e i
(Korespondencja własna).

Dnia 12 b. m. między godziną 10 a 11 ramo 
tłum manifestujących robotników z Koszelewa 
i Paryża ze sztandarami bom unisty czn emi 
chciał przy kolei Dęblińskiej przedostać się na 
Reden, aby połączyć się z idącymi z Mortime- 
ra. Wojsko nie pozwoliło. Jednakże kobiety, 
biorące udział w manifestacji, chciały gwał
tem przejść, obrzucając wojsko przeróżnemu 
wyzwiskami. Wojsko dało salwę, pozostawia
jąc trupem dziecko 4-Ietnie, chłopca 14-leiaie- 
go, kobietę i 2-ch mężczyzn i 7 rannych.

Tłum począł uciekać, a żandanraerja poczę
ła manifestantów rozpędzać. Kiedy manifestan
ci, wracając w stronę Koszełewa, nie posłu
chali wezwania wojska, aby sztandary z na
pisem „precz z wojskiem" zwinęli, żandainme-

rja dala salwę, kładąc trupem kobietę i męż
czyznę i zostawiając 6-ciu rannych.

Gdy manifestacja już się sikońozyła, woj
sko rozbroiło M. L„ aresztując komendanta 
M. L.

Okręgowy Komitet Rob. P. P. S. z Zagłę
bia aczkolwiek uchwalił strajk (odwołanie C. 
K. R. przyszło zbyt późno) jednakże stanowczo 
wystąpił przeciwko urządzaniu manifestacji, 
przewidując, że reakcja z tego skorzysta, aby 
przelać krew robotniczą. Komuniści jednak ma
nifestację urządzili, dając reakoji sposobność 
do urządzenia krwawej łaźni.

W odwet za krwawe czyny wojska, do ofi
cera idącego ze stacja, ktoś podbiegł i wystrza
łem położył go trupem.

Wczorajszy popołudniowy numer „Robot
nika" zawierał telegram własny o krwawej ma
nifestacji w Zagłębiu, artykuły „Kłopoty finan
sowe Anglji" i „Na marginesie", odcinek p. t. 
„Przegląd historyczny", korespondencję własną 
„Z Litwy i Białorusi" i wiełe innych.

J a d w i g a  G u l iń s k a .

Wszystkie druki, listy i przesyłki po
cztowe przesyłane do Łódzkiego Okręgu 

P. P. S. winny być adresowane — Łódź, 
Piotrkowska Nr. 83, Klub robotniczy P. P. S.

Pisaliśmy już o tern, że organ komunistów 
polskich, miński „Młot", wystąpił przeciwko o- 
fcreśłemiu Sowieckiej Republiki białoruskiej ja
ko „niepodległej", stwierdzając w ten sposób, 
że rząd białoirusiki Miasniikowa jest tyłko filją 
rządu Lenina. Obecnie podajemy dłuższy wy
ciąg z tego art. „Młota" (Nr. z 4-go stycznia 
1919 r.).

„My, komuniści polscy, którzyśmy od s®e-. 
regu lat prowadzili walkę z hasłem niepodle
głości państwowej, propagowanym przez na
cjonalistów i socjalpatrjotów polskich, patrzy
my krytycznie na potrzebę dodawania tego 
przymiotnika do Sowieckiej Republiki Biało
ruskiej.

Zasadniczo bowiem przymiotnik ten obcy 
jest ideologji międzynarodowego komunizmu. 
Każdy komunista zdaje sobie sprawę, te nie
podległość małych państw i krajów jest fikcją 
wierutną w okresie panowania kapitału, każdy 
zaś komunista białoruski wie doskonale, że 
pod płaszczykiem t. zw. niepodległości Biało
rusi kryła się dotąd kontrrewolucja podległych 
imperializmowi obszarników, którzy pragnęli

   "»"*
Mały feljeton.

M  l i w i ]  posłowie w sejieie?
(Satyra międzypartyjna).

Barlieki mówi tak, jak marksistowski szty
let!, na którego klindze widnieją kwieciste cy
taty.

Mizera mówi, jak mażemy gadatk.
Gdyk mówi, juk poseł Mizera.
Ks. Lutosławski mówi, jak ciura św. Igna

cego Lojodi.
Stapiński mówi zawsze z talkiem przeję

ciem, jakby ciągle chodziło o naftę.
Liberman mówi, jak toreador zwinnie a- 

takiujący byka military zimiu.
Korfanty mówi, jiaik wyrostek, który prze

chodzi mutację głosu.
Dubanowicz mówi tak, jakiby chciał po

słów namówić do drzemki.
Trąmpczyński mówi, jak brzuchomówoa.
Moraczewski mówi, jak inżynier budujący 

płam długiej liuji kolejowej.
Steinhaus mówi, jakby był dyrygentem.
Grabski mówi —- z przekonaniem, że mu 

nie uwierzą.
Prilucki mówi tak do Sejmu, jakby biblij

ny Goliat drwił z Dawida.
Rabin Perlmutter mówi — jiak arcybiskup 

Teodorowie®.
Ks. Starkiewżcz mówi — jakby go bolało 

„centrum".
Englich mówi, jakby chciał pokazać, że li

mie płynnie czytać.
Ostacbowski mówi jak przekupień, han

dlujący dewocjonaliami.
Klemensiewicz nie mówi, lecz wiruje, jak

bąk.
Diamand mówi tak spokojnie i jaisrao, że 

aż ciarki przechodzą.
Dąbski mówi, jak ^sprzedana narzeczona".
Witos mówi, jak ptasznik zakładający si

dła.
Daszyński mówi tak
— jak Paderewski gra na forhepjandie.
Paderewski zaisię mówti tak
— jak Daszyński gra na fortepianie.

Zysław.

10)

Pir? rsfliksji' o uUm prukii
(Dokończenie).

Gdzie tylko stykają się ze sobą ludzie nie
znajomi osobiście, można iść o zakład, że jeden 
dingiego zagadnie po niemiecku, choćby to by
li wyłącznie Polacy. Czynią to oczywiście 
w przypuszczeniu, że mogą trafić na Niemca i 
nie chcą siię narażać aa grubijańską odpowiedź 
lub podejrzenie, że nie władają dostatecznie ję
zykiem niemieckim. Język polski pozbywa się 
wprost w oczach charakteru języka ulicy, a u- 
stępuje tu nietylko dobrowolnie, lecz jakby mi
mochodem, jak rzecz, do której się nie przywią
zuje istotnej wartości. Takie ciężkie objawy 
możliwe są tylko tam, gdzie życie polityczne al
bo jeszcze nie powstało, albo — wygasło, gdzie 
brak jest wiary, i pragnienia wolności. Bo 
wówczas jedna koncesja mniej lub więcej nie 
wydaje się ważną! Za wszystkie zaś czynione 
tylko dla świętego spokoju ustępstwa i poniże
nia moralne ma dawać zadośćuczynienie owa 
hodowana w ukryciu nienawiść, jak wygrzewe- 
na w zanadrzu żmija, której już dawno wyła
mano zęby. Tymczasem nienawiść, która nde 
służy za podnietę do walki — jakąż może mieć 
wartość? Wszak dopiero czynny, osobisty, stały 
opór, nie cofający się też przed konieranemi, 
choć przykremi następstwami, wymaga napię
cia wyższych duchowych władz człowieka, a 
tern samem podtrzymuje jego wartość. Niena
wiść ma wówczas ciągle ujście, nie zatruwa du
szy. A na jej miejsce wschodzi jak ziarno z na
wozu męstwo, poczucie prawa do wolności, a z 
nim wiara w swą siłę i wiara w przyszłość. 
Gdy teka zasada nieustępliwości, walki, obej
mie zespół większy, wtedy dopiero wytwarzać 
się powoli zaczyna ów nastrój duchowy wyższy, 
bezinteresowny osobiście, ideowy istotnie, i 
podtrzymuje naród na wysokości jego zamie
rzeń. Kiedy zaś ogarnie cały ogół, staje siię pod
stawą najmocniejszą owej tak upragnionej

twórczej jedności, która przy pierwszej spo
sobnej chwili tworzy podwalinę wspólnego 
czynu — i prowadzi naród do zwycięstwa.

W przeciwieństwie do powyższego, niena
wiść, podsycana na tle zasadniczej bierności 
politycznej, okazuje się eksperymentem, pogar
szającym jeszcze o tan rzeczy. Gdy bowiem po
krzywdzony zdecydowany jest, mamo nienawi
ści, ukrywać stałe swe uczucia wrogie, i ustę
pować z drogi dla uniknięcia przykrości lub 
strat, których — jak tłumaczy sobie — uniknąć 
może, to nabiera przez to niejasnej zrazu, po
tem coraz to wyraźniejszej świadomości niższo
ści swej od krzywdziciela, który nie ustępuje 
nigdy, a nienawidzi jawnie lub pozostaje obo
jętny. Więeąj — nabiera jakby osobliwego po
czucia winy wobec niego... To go skłania do 
nadmiernej i  zwiększa ustępliwość jawną, tem 
więcej, im bardziej nienawidzi skrycie — i od
wrotnie. Czując pótświadomie swoje upokorze
nie, zaczyna się sarn nad sobą litować i pożąda 
litości od całego świata — a to go poniża jesz
cze więcej. W ten sposób kształtować się zwol
na poczyna w ujarzmionym bez walki narodzie 
owa specjalna psyche, zwana duszą niewolni
ka. Jej cechą jest impotencja twórcza1, niozd'cd- 
mość dio większego wysiłku, ryzyka, dobrowiol- 
nej ofiary, brak zaufania w siły własne, prze
cenianie cudzych. W tem niebezpieozueim stad- 
jum znalazła się Wielkopolska.

Teror, stosowany do niej, nie tyle z  pe
wnością przez jakieś wrodzone Prusakom o- 
krucielistwo, lecz jako metoda, mająca zabez
pieczyć państwo od r.spir&cyj politycznych Po
laków, w kierunku głównej artery życia histo
rycznego, zaczął osiągać swój cel. Nikt w Wiel
kopolan nie był już zdolny podmieść głowy dość 
wysoko, aby ujrzeć zasłanianą przed mim jedy
ną dinogę wyjścia w przyszłość. Mówić o trze
źwości i dojrzałości,politycznej zaboru pruskie- 
go, byłoby bolesną ironiią. Ułuda to jest — le
genda. Jedna tyłko rzecz jest tu rozumiana 
istotnie — i lepiej, niż przez resztę Polaków, z 
jednego zdaje sobie jasno, choć pocidiu Wiel
kopolanin sprawę, te jeżeli się nic nie zmieni 
— zginie. I  w tem nie myli się. Lecz pozbawio

ny  będąc perspektywy historycznej i  podiityczr 
n e j miary w stosunku do całości, ugrzęzły w 
niiediorzecanem przekonaniu, o wyższości swe
go rozumu politycznego, gotów jest pożądać 
każdej zmiany, któraby uwolniła jego dzielnicę 
ze śmiertelnego uścisku żelaznych kleszczy sy
stemu pruskiego, nie bacząc na to, że ta zmia
na, której najwięcej pragnie (zwycięstwo Ro
sji) dla całej przyszłości Ojczyzny, Polski, jako 
takiej, spnotwadzióby musiała ostateczne już za
tracenie.

Na tair przygotowanym — wyjatowńonym 
ideowo i kulturalnie — na ugorującym poli
tycznie, zbogacomym natomiast dopływem ele
mentarnej energji, gruncie zaboru pruskiego, 
zaczęła się przyjmować zwolna, na miejsce na
rodowo - niepodleiglcściiowej — ideologja ple
mienna. Zaczęło to wschodzić jakby samo z 
siebie, jak źdźbła chwastów', które wiatr nosi i  
sieje. System pruski musiał ostatecznie ten a 
ule inny wydać skutek. Polacy nie mogli prze
cież, jak garść Łużyczan ulegać naporowi nie
mieckiemu bez jakiejś silnej reakcji.

Dla ludności zepchniętej warunkami bytu 
z wyżyn historycznego narodu do stanowiska 
prześladowanego plemienia pochodzenia sło
wiańskiego, z polskim językiem na domowy u- 
żytek, (wie euehder Schnabel gewachsen ist"), 
idea plemienna była tylko dalsizem ogniwem 
wstecznego mwojtu — i jego koroną. Idęologja 
słow iańska , jako zjawisko odosobnione, nie 
jest w Polsice, jak wiemy, rzeczą mową. Poja
wiwszy się równocześnie z rozbiorami kraju i 
w związku z nim i oczywiście znaczy sobą w 
ciągu drugiego już stulecia wszystkie prawie 
kolejne ślady upadania myśli państwowej 
polskiej. Lecz w Wieikopolsce ukazuje się nam 
po raz pierwszy jako zjawisko masowe, [jako 
tendencja uczuciowo - rozwojowa klas niż
szych, objawiająca się w postaci wiary w opie
kuńcze skrzydła Rosa.

Jakież stanowisko zajęła inteligencja po
znańska do tego nowego groźnego, bo ideowe
go niebezpieczeństwa? Oto nie próbuje nru się 
przeciwstawić, widząc w niem tylkn tę stronę, 
która może wyjść na niekorzyść Niemców. O

za wszelką cenę odgrodzić się od rewolucji ro
syjskiej. A więc hasło niepodległości Białorusi 
było naówczas hastom reakcyjinem. Zadanie 
proletariatu Bialejrusi, zadanie robotników wsi 
i miast polegało na jaknajściślejszem zespole
niu się z proletarjatem Rosji, Litwy, Łotwy 
i t. d.

Dzisiaj zaś — w okresie międzynarodowej 
rewolucji o socjalizm, w okresie dążeń do ze
strzelenia poszczególnych ruchów rewolucyj
nych w jedno międzynarodowe ognisko czynu, 
w okresie dążeń do zaprowadzenia dyktatury 
międzynarodowego proletarjątu, hasło niepo
dległości jest anachronizmem drobnomiesz- 
czańskiego socjalpatrjotyzmu.

Nie wytrzymuje ono również krytyki ani 
z punktu widzenia stosunków etnograficzno- 
narodowych, ani historyczno - kulturalnych, a- 
ni tembardziej — gospodarczych. Narodowość 
białoruska jest pojęciem społecznie i kultural
nie nieokreślonem.. Proletarjat zaś białoruski 
stanowił, jak dotąd, wspólną rodzinę społecz
no-kulturalną z proletarjatem rosyjskim.

Pio oo więc stwarzać fikcję?"
.■ ■ . . i   ..............

Kronika sejmowa.
Otrzymaliśmy następujący list:

Szanowna Re*)akcjo!
Sz. autor artykułu w Nr. 112 „Robotnika" „A 

tyś się zląkł szlachecki synu" — między iinnemi 
buduje swoje rozumowanie na tem, jakobym należał 
do „Związku Ludowo-Narodowego", skutkiem czego 
rziuca bardzo niewłaściwe oświetlenie na charakter 
mojego przemówienia w Sejmie w sprawie obrony 
praw służby dworskiej.

Ozuję się przeto zobowiązanym oświadczyć, że 
jako członek zupełnie samoistnej organizacji „Pol
skiego Zjednoczenia Ludowego" — nie należę do 
żadnego innego „związku" aini partji.

Przy tej sposobności proszę uprzejmie o przy
jęcie oświadczenia, do którego jestem upoważnio
ny, t© stronnictwo nasze „Polskie Zjednoczenie Lu
dowe" zgoła nie wchodzi w skład ugrupowania sej
mowego p. n. „Związek Ludowo-Narodowy".

Proszę uprzejmie o łask. wydrukowanie na ła
mach sb . pisma niniejszych oświadczeń — w imię 
wyjaśnienia sprawy.

Wyrazy szacunku i  poważania łączy
Ks. Starkiewicz.

Kronika polityczna.
(g) W stanie zdrowia Naczelnika Państwa 

następuje ciągle poprawa, dziś komendant Pił
sudski przy ją ł marszałka sejmowego Trąrnip- 
czyńslriegoi przedstawicieli kaawanluseujorów.

I
Donoszą nam z Lublina, że dnia 10 b. 

m. zdarzył się tam faikt, budzący zgrozę i 
najwyższe oburzenie: oto Michał Osmcda, 
komendant 5-ej kampamji 2-go baonu 23-go 
pułku piechoty skazał na 25 rózeg żołnie
rza, który miał po jechać na pozycję, lecz te
go nie uczynił. Egzekucja odbyła się przed 
frontem. Wiadomość ta jest tak ohydna, 
że poprostu nie chce się wierzyć, aby takie 
barbarzyństwa mogły się u nas dsziać jaw
nie i bezkarnie. Żądamy surowego docho
dzenia I

tem, jakim się to dla Polaków samych dziać 
będzie kosztem, sinać nie była w sianie pomy
śleć. Oo gorsza, jedinosild z pośród niej samej 
zaczęły tu i owdzie uczuciowo ideologją sło
wiańska nasiąkać. Taki był oto koniec sławnej 
trzeźwości poznańskiej. Obawa romantyzmu na 
biegunie dodatnim sprowadziła go na biegun 
ujemny. Nie wspomniane wyżej jednostki sta
nęły u steru opiinji, ani też ci nieliczni, ao zda
wali sobie może siprawę z obosieczności tej bro
ni. Nie, stało się tutaj ta, oo dziać się zwykło 
w podobnych razach, gdy miić tradycji, wiążąca 
pokolenie z pokoleniem w jeden ciąg dziejo
wy, przerwie się i zawiśnie w próżni. Ci, oo 
pojm/ują jeszcae jej wagę, stoją samotni, bez
radni, zrozpaczeni — i usuwają się od odpo
wiedzialności, do przyjęcia której nie czują się 
już zdolni; na caolo zaś społeczeństwa wysuwa
ją się ludzie, najmniej z tych czy innych przy
czyn, tradycją skrępowani, którym brak re- 
fleiksyj i skrupułów historyczno - politycznych 
daje zuchwałą śmiałość i ipewmość siebie, i ci 
zaczynają kierować epinją. Czynią to podług 
plann, jaki im zakreślają t. ow. tendencje roz
wojowe społeczeństwa, — w rzeczywistości 
najbliższe interesy i aspiracje sfer, którym słu
żą, oraz odruchy uczuciowe masy.

Narodowa - Demokracja wielkopolska, w 
przeciwstawieństwie do konserwatystów, że
glujących pod sztandarem katolickim nade- 
wszystko, akcentuje swe symipatje dla słowiań
szczyzny. I tazeba dodać, że czyni to bardziej 
znacząco, niżby jej to dyktowało nawet we
wnętrzne przekonanie. Nie widzi oma, że rząd 
pruski traktuje ten flint z pobłażliwością, da
jącą (lo myślenia. Ga wietrzy jeszcze w Polskę 
— dlatego każde odchylenie polskiej myśli po
litycznej w stronę Rosji daje mu uspdkojemde, 
że oto kwestja Polski, jako taka, zamiera, że 
przestaje egzystować przedewszystktem w poł- 
skich prowincjach Prus, a o to mu przecież w 
pierwszym rzędzie chodzi*).
*) Przypominamy, że szkic ten pisany był w r. 1918.* 

Rzuca on jednak dużo światła na Liczne objawy obec
nej polityki poznańskiej. (Red.).



Chlaśnięcia.
Manja strachu.

„.Beka zabeczał znowu w „Kurjerze", jak
koza,

Że słynny, polski Wehrmacht (połowi
żandarmi) — 

To jedyna nadzieja, jaką kraj się karmi!... 
(Nie, to mówi przez Bekę „wojenna

psychoza!..,")

Bladego strachu czuje na skórze gęsinę 
Przed rewolucją, brachu (a nawet aż

dwiema!),
To znów jest w potach cały (możliwa egzema!), 
jW palowej żaadanmerji „sprawność, dyscypli

nę"

Patrząc, niby w gnat zbawczy wygłodniała
wrona,

Że to niby jest państwa jedyna obrona!-..
I, grzmocąc, brachu, pięścią w swoją pierś

Katona,
Ani chce słyszeć o tern, by była zniesiona!...

„.Pierwszy raz widzę, .brachu, w mero życiu
człowieka, 

Żeby tak robił w portki, jak ten biedak
Beka!...

Więc, widząc, jaką siłę ma histeria strachu, 
Mówię mu na tero miejscu: „Serjo, lecz sję,

brachu!..."
Wacław WoLfci.

ty w u
„Głos Ludu Śląskiego" w Nr. 9 pisze:
„Wśród wojska czeskiego, które przyszło 

zawojować Księstwo Cieszyńskie znajdują się 
tn.bńs Polacy ze śląska, a -nawet z innych ziem 
polskich. Będąc w niewoli rosyjskiej, zacią
gnęli się dobrowolnie do brygady czesko - sło
wackiej. Z pewnością nie przypuszczali wte
dy, że może nadejść czas, kiedy republika cze
ska wyszłe ich z bronią w ręku przeciw wła
snym braciom.

Wypadki są nieliczne (?) ale są i świad
czą wymownie o owym duchu pojedna wczości, 
jaki niektórzy ministrowie czescy mają na u- 
śtach w odniesieniu do narodu polskiego.

Ministcrjum dla spraw zagranicznych w 
Warszawie powinno się zapytać rządu cze
skiego w Pradze, czy ei Polacy służą nadal do
browolnie w wojsku czeskiem, a jeżeli tak nie 
jest, zażądać, ażeby natychmiast ich zwolnio
no.

Jako konkretny wypadek podajemy nieja
kiego Klimosza z Zatma-rak pod Cieszynem. 
Czytelników zaś piosimy, ażeby o innych Po
lakach, służących w -wojsku czeskiem, zechcie
li nam łaskawie donosić, podając i-le możno
ści: imię i nazwisko żołnierza, jego miejsce 
pobytu przed wojną i oddział, w którym słu
ży"."

S E li
p sitffl mi

Z powodu żądań pracowników kopalń -wę- 
a (6 - godzinny dzień roboczy i podwyżka 
acy) wyłonioną została przez parlament am- 
nidki komisja węglowa w celu zbadania sto- 
nków i powzięcia odpowiednich uchwał.

Komisja ta zebrała się 4 marca po raz 
©rwtszy i wysłuchała referatu A. L. Didou- 
m  d o ra d c v  finansowego węgłowego d-epar- 
mentu kontroli. Referent przedstawił _ze- 
■anym członkom komisji tabeię, ilustrującą 
r s o k o ś ć  produkcji, ceny węgla i zyski preed- 
Ihiorrów. Podług tego zestawienia, produk- 
 ̂ wada wynosiła w r. 1913-274 mil. ton, 
i Z - f S  1916 -  256 i pół, 1918 -  218; 
l i  w ł a ś c i c i e l i  kopalń przedstawiały się od-
£ £ * £ *  18 i . * « * ? , » 1 >>41
1 331' m il, 39 mil., co azyui na 1 tonę wę- 

»'zysku- 1 szyi- 4 i pół pen., 1 sz. i  i pół
2 sz 11 p. i 3 sz. 6  i Pół p. Widzimy więc, 

L umniejszeniom się produkcji, zyski nie
laSy, le® W trójuasób wzrosły.

Referent dal szereg wyjaśnień, tyczących 
, z których wymieniamy nastę-

ipaln Aji.gl.ji jest około 3300 kopalń
!yąęe: v 2 {^^j-zystw lub osób. z
leżących > należy do małych,
ch k o p a l , wjęcej ponad 2000 ton rocz- 
©duikująey refereinta zebrano odnoszą
%  % e8  K L z y c h  kopalń. Kontrola pań- 
*do , „stanowioną została w części dn. 1-go 
jwwa u- w pozostałych kopalniach dn. 
udnia •’ r ^  umowie z dnia 28 lipca 
^ f 'S a n o w i o n y  został d-la właścicieli b o  

™nda kontroli węglowej zysk z przed 
1111 f^T-onrzedzających wybuch wojny. W 
-3  j^uwiLzainych dochodów — 80 proc. 
zie nadffl . ,skarbu, 15 proc. do kontroli
zelewa ^  dostaje się właścicielom. W 
jgtowej, •> V kontrola podniosła cenę węgli 
erwcu Wj® * tonę, mając na celu przyjście 
, 2 s ł  b p .. , .-m i słabszym finansowo ko- 
wmocą L jiw iszy przedtem jakie były 
lotom, -nie. .poprzednich miesięcy. Re
ski iwkścitcie kon[3umencj musieli zapłacić 
itait był to suma podzieloną została
mil. fum-, ,,nie,-15zych właścicieli kopalń (10

m i ę d z y  dno'-- ^ . a  (1 0  m i i .)  i  w J a śc iltó e li

(5 mil.).
ę >  referenta zrobiły wielkie wra-

Informarje ofejuał0 się bowiem, że fak- 
13 nikomu przedtem nie były znane 
,’*°Ł0Oczywiście paskarzy węglowych).

To też prasa wszystkich odcieni zajmuje się 
tym odkryciem jak sensacją dnia i domaga się 
zaspokojenia żądań robotników.

(i- m. b.).

Telegramy. 
M a i  P e l® ®  M a  geoeralosso.

Warszawa, 13 marca-
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalnego 

z dnia 13 b. m.:
Litwa i Białoruś. Grupa gen. Iwas-zkie-wi- 

I cza: Załoga Słomiana pod dowództwem maj.

! Rutkiewicza, który w umiejętny sposób prze
prowadził obronę Stomma, odrzuciła bolszewi
ków poza Kopanieę i zajęła Albertyn i Ozapie- 

5 lewio.
Oddziały majora Bobiatyńskiego wyparły 

Jj bolszewików poza Szczarę.
Od dnia 8 marca do 11 wzięto 120 jeńców.
Grupa gen. Listowskiego. W walce pod 

| Pińskiem zdobył bialski pułk piechoty 2 sztan- 
|  dairy bolszewickie i 2 kulomioty.

Wołyń. Grupa gen. Rydza-Śmigłego: Nad 
I Stochodem kolo Perespy i na innych odcin- 
| kach ożywiona działalność wywiadowcza.

Galicja Wschodnią. Grupa gen. Romera: 
Atak ukraiński na Górę pod Rełzern odparto. 
Wojska nasze zdobyły Magistrów, silnie umoc
niony przez Ukraińców. Do niewoli wzięto 17 
jeńców.

Grupa gen. Rozwadowskiego: A-rtylerja 
ukraińska ostrzeliwała elektrownię, Persen- 
kówkę, Skniłów i Skaiłówek. Patrole nieprzy
jacielskie, podsuwając się pod nasze okopy 
pod Lwowem, zostały odpędzone. Atak nie
przyjacielski, poprzedzony silnym ogniem ar
tyleryjskim, na Gródek Jagielloński i folwark 
Dobanowki załamał się. Nieprzyjaciel zaata
kował na po-ludnie od Medyk. Atak odparto 
biorąc jeńców i zdobywając 1 karabin maszy
nowy. Sądowa Wisznia zrzadka ostrzeliwana 
przez baterje ukraińskie.

W zastępstwie Szefa sztabu generalnego 
Haller pułkownik.

P ite y  g lin ie) ile  grzsijwnjg strajki.
Kraków, 13 marca.

(K. P-). Biuro prasowe komisji rządzącej 
ogłasza, że 12 b. m. odbyła się we Frysztacie 
konferencja górników polskich przy udziale 
przedstawicieli Rady Narodowej i misji koali
cyjnej z  Cieszyna.

Przedstawiciele koalicji przedstawiali ko
nieczność zaprzestania strajku przez górników 
polskich.

Górnicy złożyli oświadczenie, że moją zau
fanie do misji atjanckiej w Cieszynie i do jej 
prac. Strajku jednak nie przerwią, dopóki nie 
przyjdzie do zapewnionej dostawy węgła dla 
Polski.

Górnicy poddadzą się zarządzeniem, jakie 
wydane zostaną po porozumieniu się misji 
alianckiej w Cieszynie z rządem polskim w 
Warszawie i z Radą Narodową na Śląsku.

niem y  i n t M  l i t a n i o  
Selim 1

Berlin, 13 marca.
(P. A. T.). „Der Tag" pisze: Wskutek 

żądania komisji międzysojuszniczej w Krzyżu, 
aby Niemcy dopuścili do Gdańska misję so
juszników, która ma przygotować wylądowanie 
armji Hallera, przewodniczący niemieckiej 
komisji ro-zejmowej zwrócił uwagę ententy, na 
niebezpieczeństwo takiego przewozu z Gdań
ska p-rzez Niemcy i zaproponował, aby arm ja 
Hallera wylądowała w Libawie, gdzie nie do
tykając wcale obszarów niemi ecikich najprę
dzej m-oglaby ruszyć przeciw bolszewikom. W 
drugim rzędzie proponuje Kłajpedę i Piławę.

IfikU ija o g ra il t j  p Isk O iieB iK tic j
Paryż, 13 marca.

(P. A. T.). (Tel. Havasa). Przypuszcza
ją, że Najwyższa Rada Wojenna rozpocznie w 
sobotę dyskusję nad ustaleniem wschodnich 
granic Niemiec, w szczególności zaś nad roz
graniczeniem polsko - niemiecki em.

IjMit dla Pilski.

Hałtayt ta S i n n
Moskwa, 13 marca.

(KP.). Dzienniki donoszą z Paryża, że ujawnio
ne zostały zabiegi rządu niemieckiego, aby uzyskać 
od ententy pozwolenie na urządzenie plebiscytu lu
dności na Górnym Śląsku w kwestji przynależności 
Górnego Śląsko do Polski lub do Niemiec.

Rząd niemiecki proponuje odbycie plebiscytu 
w miesiącu kwietniu. Niemcy są przekonani, że ple* 

, urządzony w tym czasie, wypadłby na ich
ys (przy terorze, stanie oblężenia i rzadach 

hakatystycanych, przyp. Red.).

flewe i s s i ly  siesiiEckie.
iv r> \ t, . . Poznań, 13 marca.

. . { P-)- dzienniki donoszą: O d d z ia ł n ig m ie c k i
zlozcmy z 30 ludzi, uzbrojony w W b in y “ maszy
nowe, przekroczył l io ję  demarkacyjna i  wpadł do 
miejscowości Kaczkom pod Gniewkowem

Żołnierze niemieccy przeprowadzili rewizję w 
demach  ̂mieszkańców i zrabowali wiele środków 
zywTwściowych, oraz artykułów codziennego użytku.

Rabunek a plądrowanie trwało tay  godziny.
Żołnierze zmuszali ludność do ładowania na 

wozy zrabowanych rzeczy.
Następnego dnia wkroczył do Kaczkowa oddział 

ro ln S T ^  ' Za'bnffl0 »  wsi wszy3tkie maszyny

Niemcy ustawili w Kaczko wie artylerię którą 
skieroiwnJi na Inowrocław. 1

W Podzamczu „Grentzschutz" wziął kilku za- 
^  Pchskkh. Odtransportowano ich do Wr>

Paryż, 13 marca. 
(P. A. T.). (Havas) Hoover, komisarz a- 

proiwizaoyjay omawiał Ir west ję aprowizacji 
Polski. Iliość produktów amerykańskiich do
starczanych Polsce, z polecenia Najwyższej Ra
dy ekonom i cizinej, wynosi obecni© 2,000 ton 
dziennie. W tych warunkach apro wizacja lud
ności wiejskiej jest doatatecana i wystarczy aż 
do przyszłych zbiorów, lecz świeże transporty 
są konieczne dila ludności miejskiej. Wielka 
ilość mleka skondensowanego jest w drodze. 
Z p o w o d u  coraz lepszej organizacji, wszelkie 
trudności w przewożeniu artykułów spożyw
czych będą pokonane. Aprowizację Polski 
można uważać za zapewnioną.

SscjiBmia m a  t ln l K t i m .
Berlin, 13 marca. 

(KP.). Komisja dla socjalizacji przemysłu 
niemieckiego powzięła uchwałę w sprawie so
cjalizacji przemysłu węglowego.

Na komisji zgłoszono dwm wnioski, a  to 
wniosek większości i mniejszości, które różnią 
się tylko nieznacznie. Obydwa przewidują u- 
państwo wienie kopalń węgla i wykupno ich 
przez państwo wTedług cen obecnych.

Dla wykupu kopalń *ma być stworzone 
wielkie towarzystwo akcyjne pod naczelną 
kontrolą państwa. Na czele tego towarzystwa 
stanąć ma rada, złożona ze stu osób, t. j. z 25 
przedstawicieli robotników, 25 inżynierów ko
palnianych, 25 konsumentów i 25 przedstawi
cieli rządu.

Naczelny wydział wykonawczy dyrekcji 
węglowej składać się ma z 5 osób..

Obydwa wnioski zawierają ścisłe przepi
sy o porządku i karności w kopalniach. Od
rzucono żądanie o wybieralności inżynierów.

% Beillile.
Wiedeń, 12 marca.

(P. A. T.). (Te!, iskr. sł. warszawskiej). Wedle 
wiadomości o położeniu w Berlinie w dniach 10 
i l l  marca, a zatem przed wybuchem ostatnich walk, 
spartakowey proponowali układy o kapitulację. De- 
putaicja spartakowców zjawiła się u ministra obro
ny rzeszy Noskego z zapytaniem, na jakich warun
kach mógłby być przywrócony spokój. Po dłuższych 
rokowaniach Noske miał oświadczyć: Poddanie się 
bezwarunkowe i wydanie wszelkiej broni, jaką spar- 
takcwcy jeszcze posiadają.

Rząd Rzeszy i pruskie minister] um oświaty 'wy
dało do berlińskiej młodzieży akademickiej odez
wę, w której nawołuje: Rząd Rzeszy potrzebuje 
młodzieży akademickiej do walki z anarchją i budu
je na jej wierności.

Pisma ulotne, rozszerzane w Iichtenbergu przez 
spartakowców, wzywają wyraźnie do mordów. Po- 
zatem od swych przywódców spartakowey otrzyma
li nakaz rozstrzelania każdego pojmanego żołnierza 
rządowego. Kiedy część ludności w Lichiembergu 
próbowała ze strefy walk schronić się do Berlina, 
ucieczkę ich wstrzymali spartakowey i zmusili ich 
do powrotu do domów w nadziei, że wojska rządo
we w walkach przez wzgląd na tę ludność domów 
będą oszczędzać. „Die Freiheit *, organ niezawisłych 
socjalistów, który znów wyszedł w dniu 11 b. m., 
twierdzi natomiast, że wiadomości o okrucień
stwach, popełnionych w Lich ten bergu, są niepraw
dziwe. Komisja tamże wysłana przez radę wyko
nawczą berlińskich rad robotniczych i  żołnierskich 
miała już ustalić ich nieprawdziwość.

Berlin, 13 marca.
(P. A. T.). (teł. iskr. st. warsz.). Wojska 

rządowe rozpoczęły swój atak na wschodnie 
praedimiieście Liahtanberg, które było już pra
wie zupełnie otoczone, w środę po nocnem 
wysunięciu wszystkich pozycyj i przybyciu na 
miejsce znacznych posiłków. Burmistrz Lich- 
tenbeega przedtem próbował układów z mini
strem  obrony Noskem, przyczem żądał stwo
rzenia milicji ludowej, przyjęcia do niej odpo
wiednich spartakowców, wymiany obopólnej 
jeńców i zupełnej bezkarności dla spartabow- 
ców. Po dłuższych rokowaniach oświadczył No
ske, że w interesie mieszkańców Lichtenber- 
ga operacje wojskowe będą przeprowadzone, 
żeby ludność nareszcie mogła się oddać spo
kojnej pracy; przyrzekał, że operacje odbędą 
się z oszczędzaniem ludności i budynków.

Rady robotnicze wielkiego Berlina od śro
dy rano odbywają bardzo burzliwe po siedź e- 
nia, na których socjaliści większości, niezawi- 
s-i i komuniści oddają się ostrym rozprawkom, 

ciągu posiedzenia żołnierze rządowi pod 
_ r  r  . Pr^ewodnictwem oficerów wzeszli na salę i ob

jaśni do misji międzysojuszniczej,' aiby jej uial- tufm ych n ^ - ^ 6 Wyi"d °' WŚl6d tUmUl'wić techniczną stronę h,w „sa»  J J I . P°siedzMie przerwano.
Obąj praewodniozący obrad Rady żołnieir-

II. B. L.
fP A T i n  , Poznań, J3 marca.

. . ' . ’ , L D przebiegu rokowań z ko
misją niemiecką, bawiącą obe™ t o w  P o z S  
mu, niemiecka stacja iskrowa w Na ueu roz
syła telegrom, w którym donosi, że < S k i  e- 
nergicznemu protestowi n iem iek ie j komisji 
rozejmiowej w Spaa zniesiono nieprzyjazne za
rządzenia władz tuteiszrmR i j  . , ,komii?j'i ll-j szych względem członków

Otóż me da się zaprzeczyć, że naczelna ra-

żeli jednak naczelna rada ludowa w istocie 
zmienda Pierwotne swe postanowienia, to nie 
z powodu protestów niemieckich, lecz

rr.rt I t miiCm m.i ___   •

skiej i oficerowie usunęli się z sali na banfe- 
rencję, pozositawiając wanty pray drawiaph. Po 
niejakim czasie nada robotnicza zinów rozpo
częła swoje posiedzenie, wysiawszy członków 

j do ministra Noskego z  prośbą o usunięcie stra- 
j ży. Aż dio usunięcia straży, zebrani nawet po 

załatwieniu porządku dziennego, nie mogą się 
rozejść. 0  wymku rokowań z ministrem No- 
skem w środę wieczorem nie miano jesizaze 
wiadiamości.

Z e ń  n M  ^ I s k H ie s I t t lL
Wiedeń, 13 marca.

(P. A. T.). „Neu© Freie Prasse" dionosi z 
Berlina: Wojskowi członkowie komisji nie-
mieictoiej w Poznaniu, którzy rdkowałi w spra
wie sporu garuicanego niemiecllio - polskiego, 
zerwaili rokowainia i odjechali z Pozinania, a 
to ze względu na traktowanie ich i ton, ja
kiego używali wobec nich członkowie misji 
koalicyjnej.

•i

(Paryż, 13 marca.
(P. A. T.). (Teł. iskr. st. krak.). „Temps" 

donosi, że Najwyższa Rada Wojenna Sojuszni
ków postanowiła wysłać do Polski generała 
Henrysa, gdzie będzie przydzielony do boku 
generała Piłsudskiego. Generał Henrys oddał 
bardzo w ielue  usługi w Marroku. Przez cały 
czas wojny światowej walczył on na froncie, 
a pod koniec wojny był komendantem woj sk 
francuskich na Balkonie. Odniósł on wispa- 
niałe zwycięstwo nad armją bułgarską i zmu
sił ją do kapitulacji.

Zgrn p. BaltSiasSi.
Warszawa, 13 marca.

(P. A. T.). Jak się dowiadujemy, we Lwowie 
dnia 8 b. m. zmarła w szpitalu dla zakaźnych cho
rych p. Manja Dulębiamka, która wraz ze swemi to
warzyszkami, pp. Opieriską i Dzieduszycką, nabawi
ła się tyfusu plamistego podczas zwiedzania bara
ków w Kołomyi i Stanisławowie, gdzie pomieszcze
ni są internowani jeńcy Polacy. Stan pozostałych 
przy życiu pań budzi poważne obawy.

j£D0g].

W i i  W in i.
Rzym, 13 marca. 

(P. A. T.). (Tel. Havasa). * Mernorjal wło
ski przedłożony konferencji żąda dla Wioch: 
Górnej Adygi, Trentytnu, Friulu auslrjackiego, 
oraz polepszenia sytuacji na Adrjatyku, a więc 
Gorycji, Triestu, Poli, Rieki (Fiuime) i należ
nej części Dalmacji.

loMBilatia iig sw iE tiza
Paryż, 13 maim 

(P. A  T.). (Havasa). Najwyższa Rada wojenna 
p«>d przewodnictwem p. Clemenceau zbada warunki 
żeglugi napowietrznej. Wzbroniona będzie Niemcom 
wszelka konstrukcja samolotów aż do zawarcia po
koju. Zarządzenie to nie przesądza pod żadnym 
względem losów już zbudowanych aparatów nie
mieckich, które będą albo zniszczones albo też roz
dzielone pomiędzy sprzymierzeńców'. Z dyskusji, 
podniesionej przez delegatów' angielskich i amery
kańskich, wyłonił się projekt ustanowienia różnicy 
pomiędzy samolotami handlowemi, które będą do
zwolone pod pewnemd warunkami, a samolotami 
wojenne mi, które będą bezwzględnie wzbronione. 
Zagadnienia te odesłano do komitetu lotniczego 
sprzymierzonych.

K p ili  WSSDldW w C l jM s w i s .
W Częstochowie wybory do Rady miej

skiej dały wynik następujący:
P. P. S. 3355 — 6 mandatów. Zblotkowama 

endecja 12561 — 25 mandatów', oraz 11 manda
tów zdobyły 4 listy żydowskie.

% Łodzi.
Bicie i katowanie aresztowanych. — Strajk re
zerwy policyjnej z powodu zatrzymania pen
sji. — Prowokacje p. Święcickiego. — Codzien
ne naruszanie nietykalności mieszkań. — Re
wizje i aresztowania pod pretekstem poszuki
wania bolszewików. — Tolerowanie nadużyć 
z chlebem pozakartkowym wśród szeregowców

policji. — Karabiny w Tow. „Sokół".

Łódź jest rajem dła różnych komisarzy po- 
•liicyjinych, którzy na terenie siwego urzędow ania 
są eamitrwolnymi kacykami. Pomimo częstych i 
gęstych zapewnień p. Z brożka, „że ukarze win
nych" za biesie aresztowanych, jednak po sta
remu w policji kryminalnej i kemisarjatach 
kontynuuj© się praktyki „sysknow© otdiele- 
nja“- Mordobicie, chłosta gumami, pastwienie 
się, zostało niejiedinakrotóe uirzędow© stv.’iesr- 
dzonie.

Ostatnio zostało aresztowanych kilka osób 
o raakom© otrucie policjanta, który otruł się 
spirytusem denaturowanym. Podejrzani byli 
poddani metodom znanym za caratu, 'niektórym 
pokaleczono głowy. To samo dotyczy areszto
wanych o podrabianiie pieniędzy, których bito 
bez sikrupulów. A jeżeli latoś został areszto
wany z etykietą „bóliszewiika", no to juiż każdy 
przodownik komisarz lub jego zastępca chce 
się popisać swoim patriotyzmem jak się pa
trzy (Czernik). Pomimo żądania miejscowej 
prasy, ażeby naczelnik policji w rozkazie 
dziennym zabronił bicia aresztowanych, do
tychczas nic o tem nie słychać.

Policja niższa opłacana jest nieregularnie, 
pensje otrzymują pierwsze zwykle wyżsize szar
że, a potem dopiero „hołota", z  tych przyczyn 
wśród rezerwy policyjnej zapanowało wrze
nie, które wyraził© się w kategorycznym ią-



dan iu  zapłaty należności. Po 24 godzinnym 
at ra j ku pieniądze się znalazły.

(jrak&wym jest fakt, że od dłuższego cza
su  przeciw milicji Ludowej endecja upraw ia 
Oszczerczą kampamję, nie cofając się przed o- 
szustwem. Tak np. p. Święci-cki oficer poli
cyjny rezerw y oświadczył policjantom, że pie
niędzy n ie  ma bo je zabrała milicja ludowa... 
Pomimo, że policja może tylko dokonywać a- 
resztow ań na  zasadzie rozporządzenia proku
rato ra , łódzka policja gwiżdże na to i dokony
w a kiedy chce, licząc na  względy i sym patje 

prokuratora kukanow skiego, który jakoś 
o ie  widzi nadużyć dokonywanych przez poli
cję przy konfiskacie ohleba pozakarikowego i 
łuorendałnyck wprost nadużyć, które związek 
piekarzy przedstaw ił inspektorow i ministe- 
rjum  Kwapióskiemu.

Stosunki te  tak  długo będą  trw ały dopóki 
p. prokurator Łukanowski, poznańczyk, przy
zwyczajony widocznie do pruskich m etod rzą
dzenia, i p. Zbrożek, pseudo - „komisarz'*, 
działać będą bezkarnie i drw ić z wszelkiego 
praw a. C harakterystyką stosunków naszych 
może być rów nież „braterstw o broni" tu tej
szej skrajnej ekspozytury endeckiej „Sokoła" 
z władzami wojskowymi. Kiedy na zasadzie 
dek re tu  wszystkie zrzeszenia i osoby pryw atne 
oddaw ały broń, p. pułkow nik Jasiński, były 
oficer rosyjski, pozwolił sobie wydać 24 kara
biny towarzystwu „Sokół", k tóre w rzeczywi
stości jest m iejscową „białą gw ardją" i szta
bem  wykrytej przez Radę robotniczą bojówki 
endeckiej. Oprócz tego „Sokół" posiadał na- 
detatow e jeszcze 2 karabiny.

Rewizji w lokalu dokonała znienawidzo
na przez endeków’ milicja ludowa z rozporzą
dzenia kom isarza na powiat łódzki.

Jan.

M m  itóiaiłiw Pnonia
l e t s l s w e p  w Foist!, Watszawa Leszno 53.

Zarząd Związiku rozesłał do Związków 
Metalowców na prowincji projekt ustawy i 
regulamin dla Oddziałów prowincjonalnych, 
aby zarządy przed konferencją Zw. Za
wodowych 23-go marca i Zjazdem w kwiet
niu zastanowiły się nad projektem i krytykę 
z uwagami ozy zmianami nadesłały Zarzą
dowi w Warszawie.

Zarząd wzywa wszystkie Związki prze
mysłu metalowego w całej Polsce, które 
projektu ustawy nie otrzymały, a pragną 
rychłego zjednoczenia i zeentralize anta 
bezpartyjnego i klasowego ruchu metalow’- 
ców, aby natychmiast przysłały swoje adre
sy i podały ilość zorganizowanych człon
ków.

" l i m  perl
Baczność dsielniea Powązki]

Dziś, w piątek, dnia 14 b. m. o grate. 7-ej pun
ktualnie walne zebranie dzielnicy w nowym lokalu, 
Żytnia 24/26, I piętro.

Towarzysze i towarzyszki, członkowie dzielnicy, 
stawcie się licznie, na porządku dziennym ważne 
ąpęawy organizacyjne.

Towarzysze z dzielnicy Ochota!
Juitro o gocte. 6 wiecz. odbędzie się walne ze

branie dzielnicy „Ochota". Zebranie odbędzie się 
W lokalu przy ul. Al. Jerozolimskiej 93.

Zawiadomienie.
0. K. R. Warszawy podmiejskiej obejmuje miej

scowości, leżące w powiatach: Błońskim, Grójec
kim, Sochaczewskim i Warszawskim po lewej stro
nie Wisły.

Wszystkie komitety dzielnicowe w wyżej wy
mienionych powiatach winny przysyłać listy, spra
wozdania, korespondencje, pieniądze i wszelkie

sprawy, dotyczące się organizacji pod adresem: Z. 
Rembowski, Warszawa, ul. Warecka nr. 7, 0. K. R. 
Warszawy podmiejskiej.

Dzielnica Wolska.
Baczność towarzysze i towarzyszki! W piątek, 

o godz. 7-ej punktualnie w lokalu dzielnicy, Wolska 
44, odbędzie się konferencji, dzielnicowa.

Wszyscy c/donkowie dzielnicy obowiązani się 
stawić. Na porządku dziennym sprawy ogromnej wa
gi.

1
Dziś, w piątek, o godz. 6>j odbędzie a ę  nie

odwołalnie posiedzenie komisji redakcyjnej „Biule
tynu* R. D. R.

Tramwajarze o strajku powszechnym.
Zważywszy, że strajk powszechny, w czasie pro

wadzenia walki o nasze granice, byłby szkodliwy 
dla kraju i w skutkach uieoibliczattay, a wzmocnił 
by tylko paskarstwo, Związek zawodowy pracowni
ków tramwajowych w Warszawie ze strajkiem się 
nie solidaryzuje.

•W imieniu zarządu 
Przewodniczący

I. Ogrodowczyk.
Sekretarz
M. Lubaczewski.

Komitet pomocy bezrobotnym ja. st. 
Warszawy

zawiadam ia, że za karty  żywnościowe wyda- 
j ne  bezrobotnym przez Komitet na  okres trze

ci (szare) w razie niezrealizow ania ich do dn. 
15 to. m. włącznie goiówtka wypłaconą nie bę
dzie. Zwraca się uwagę posiadaczy k a rt do
tąd  ni ezr ea li za wa ny eh, aby przedłożyli je  w 
odnośnych składnicach możliwie przed upły
wem powyższego term inu, a  najpóźniej do dn. 
22 b. m. Karty, niezrealizow ane do tego ter- 

| mkuu, przepadają.
Ze Związku jubilerów’, grawerów i złotników.

Zw. zawód, jubilerów, złotników, grawerów i 
pokr. zawód, zawiadamia członków’, iż w dniu 16 b.

! m., t. j. w niedzielę, o godz. 10 rano w lokalu wła
snym odbędzie się zabranie walu©, ma które stawcie 
się licznie.

Tymczasowy Komitet organizacyjny b. więźniów 
1 politycznych przeprowadza regestrację tego rodzaju 
i osób w następujących miejscach: 1) Dla dzielnicy 

Powiśla — Uniwersytet ludowy, Gboźna 4, w po
niedziałki, środy, piątki od godz. 5—7 popoł.; 2)

1 „Klub Robotniczy**, Leszno 53, codziennie od godz. 
5—7 popoł.; 3) dla dzielnicy Praskiej ul. Białostoc
ka ld, biuro dzielnicowe P. P. S., u tow. Rosińskiej, 
codziennie w godzinach wieczornych.

Towarzyszki, towarzysze, obywatelki i obywa
tel©, byli więźniowie polityczni, w© własnym inte
resie zgłaszajcie się do zapisu jakmajliczniej i jak- 
najszybciej. Jednocześnie zawiadamiamy, że w pią
tek o godz. 8 m. 15 w lokalu „Związku pracowni
ków niefachowych", Leazmo 53, odbędzie się zebra
nie Komitetu argamizacyjnego. Członkowie Tym. 
Kom. organizacyjnego stawcie się wszyscy punktu
alnie.
Baczność, robotnicy węglarscy składów opalowych 

miejskich!
Uprasza się wszystkich członków, zaległych w 

składkach miesięcznych, o wpłacanie takowych do 
Związku (Leszno 53). Sekretarjat czynny codzień 
od 5—7 wiecz. Skarbnik.

Przewodniczący Renard.
Stawcie się licznie!

Pracownicy i pracowmiezki z komisji uprawy 
gruntów podmiejskich, w dniu 16 b. m. w niedzielę 
odbędzie się zebranie w lokalu Związku robotników 
niefachowych, Leszno 53 o godz. 10 ramo. Stawcio 
się licznie!

Z fabryki gramofonów.
Robotnicy fabryki gramofonów firmy „Thomas"

z ul. Łódzkiej 40, za pośrednictwem Związku me
talowców, uh Lesaao 53, otrzymali ratezkodoiwanie 
wojenne w7 sumie 20 tysięcy marek.

EJaiiś d-. 14 m a fs s s t  ii3SS a*. 1074

Siypij Pls&i Piżsii P isliij
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 mark., koron., rubi., za 96,85
500 m ark., koron., rubl., za 4S4,24

1000 m ark., koron., rubl., za 968,47
5000 m ark., k o ro n , rubl., za 4842,36

10000 mark., koron., rubl., za 9684,72

Kronika*
Sprzedaż maki amerykańskiej. Przy sprzedaży 

mąki amerykańskiej ujaiwroiio.no malwersację, pole
gającą na tem, że niektórzy posiadacze kart chle
bowych przerabiali kupon żywnościowy Nr. 1 (u- 
prawniający do nabycia soli) na Nr. 4 i za takimi 
kuponami usiłowali nabywać mąkę. Wobec powyż
szego polecono składnicom zwracać baczną uwagę 
na przedstawiane kupony, i winnych oszustwa po
ciągać do odpowiedzialności. Wydział Zaopatrywa
nia miasta zażądał usunięcia personelu składnicy 
Nr. 30 (przy ul. Kredytowej 16) utrzymywanej przez 
Stow. spoż. „Merkury", ponieważ zarządzająca tej 
składnicy przy realizowaniu kupcinu Nr. 5 wycinała 

i z kart chlebowych kupon Nr. 4.
I * Od przyszłego okresu mąka amerykańska w i- 
i tości 3 funtów wydawana będzie dla uniknięcia 
I nadużyć za specjalnemu kuponami zapasowemi.
| Sprzedaw ana dotychczas za lakierni kuponami ka

sza wydawana będzie na kupom Nr. 4.
Sprostowanie. Do artykułu „Widoki żywuo- 

I ściowe", zamieszczonego we wczorajszym numerze 
| rannym, wkradła się omylka drukarska. Odnośny 
i ustęp powinien brzmieć: Dopiero rekwizycja węgli, 
! dokonywana przez władze polskie, ukróciła ten pro- 
! ceder kradzieży, tolerowany (błędnie wydrukowa- 
; no: dokonywany) przez Wydział zaopatrywania.

(m) Wyjaśnienie. W uzupełnieniu podanej o- 
negdaj wiadomości o rewizjach zaznaczamy, że 85 
skrzyń i worków z towarami znaleziono w biurze 
ekspedycyjnym „Transport* przy ul. Gęsiej 14, zaś 
drugie biuro pod tą nazwą istniejące przy uh Ko
nopackiej 3/5, na Pradze, nie ma nic wspólnego z 
pierwszym.

Opalanie pieczywa. Znaczne ilości pieczywa, 
j wypiekanego potajemnie w mieście i poza miastem, 
i dostają się do rąk konsumentów w wiarunkach wy- 
j sooe amtisamiitaTnjwh. Wobec panujących w kraju 
j  chorób zakaźnych stan ten grozi poważnem niebez- 
! pieczieństwem. Pozostawiając właściwym czynnikom 

walkę z potajemnym wypiekiem, wydział zdrowia 
publicznego magistratu zaleca, aby każdy dla ochro
ny własnego zdrowia, przed spożyciem tego pieczy
wa, starannie je opalał nad aarzącemi się węglami 
lub gazem.

Przepustki nocne. Wydział prasowy m. st. War
szawy komunikuje, że naczelnik policji komunalnej 

i nadal nie będzie wydawał stałych przepustek noc- 
I nych. Prawo to przysługuje obecnie wyłącznie ko

misarzowi nadzwyczajnemu na powiat i m. st. War
szawę i tylko w wyjątkowych wypadkach.

(g) Z uniwersytetów. Naczelnik państwa po
stanowieniem z dnia. 8 lutego r. b. nadał tytuł i cna- 
rakter zwyczajnego profesora Uniwersytetu profe
sorowi nadzwyczajnemu deutystyki w Uniwersyte
cie Jagiellońskim d-rowi Wincentemu Łebkowskie- 
mu oraz tytuł nadzwyczajnego profesora Uniwersy
tetu docentowi prywatnemu historji wychowania i 
pedagogiki w Uniwersytecie Jagiellońskim d-rowi 
Antoniemu Karbów iakowi, docentowi prywatnemu 
filologji klasycznej w Uniwersytecie Jagiellońskim 
d-rowi Gustawowi Przychockiemu i docentowi pry
watnemu prawa kościelnego w Uniwersjwscae lwow
skim ks. d-rowi Ignacemu Grabowskiemu.

Za usiłowanie przekupstwa. Rządca domów na 
Pradze. Szmul Justmam, usiłował przekupić kie

rownika Biura kontroli rządców, wręczając mu za 
pośrednictwem pomocnika kierownika jednego z o- 
kręgów7, Józefa Laguny, 1,000 mk. i złoty zegarek. 
Sprawę przeciwko Ł. i rządcy skierowano do pro
kuratora, Lagunie udzielono natychmiastowej dy
misji, a Jud  map został aresztowany z rozkazu ko
misarza nadzwyczajnego.

(g) Echa wypadku z samochodem. Sekcja auto
mobilowa Departamentu technicznego Mini sterjum 
spraw wojskowych komunikuje, że zamieszczona w 
niektórych pismach notatka o przejechaniu przez 
samochód marki „Prosto" nir. 52 kobiety i o rozbi
ciu dorożki — jest niezgodna z rzeczywistością. Sa
mochód wspo umiany, jak wykazało dochodzenie, w 
dniu tym żadnego wypadku nie miał.

(m) Filmy w piwnicy. W piwnicy należącej do 
Tekli Pawlakowej przy ul. Próżnej 5/7 znaleziono 
pod stosem drzewa filmy kinematograficzne: „Rui
ny Amman" i „Złote Bagno". Dochodzenie ustaliło, 
że filmy te, należące do biura kinematograficznego 
„Sfinks" przy ul. Świętokrzyskiej 35, skradzione zo
stały w drodze powrotnej z kinematografu „Czary" 
w Radomiu do Warszawy, komiajoneroe p. S. wraz z 
innemi rzeczami.

(m) Kradzież w szpitalu. W ambulaterjum szpi
tala Dzieciątka Jezus w Alejach Jerozolimskich 113, 
skradziono puszkę z ofiarami, przymocowaną do 
ściany.

(m) Złośliwy koń. W hotelu „Europejskim" na 
Krak. Przedm. 13, koń ugryzł w lewą rękę woźni
cę, 28-letniego Eugeniusza Trzaskę, zamieszkałego 
na Tamce pod nr. 16. Pogotowi© przewiozło ranio
nego do szpitala św. Rocha,

(m) Postrzelenie. Wczoraj rano o godz. 5 we 
wsi Odolanach gm. Bliznę, milicjant państwowy po
strzelił z karabinu w lewe biodro wyrobnika, 19-Iet- 
niego Teodora Praehnio, którego przewieziono do 
szpitala Dzieciątka Jezus. Raniony zeznaje, że chciał 
kupić ziemniaków na rynku, lecz milicjant nie po
zwolił mu, twierdząc, że jeszcze za wcześnie. W cza
sie wynikłej sprzeczki milicjant wystrzelił.

Potajemna gorzelnia. W domu nr. 181 przy uh 
Wolskiej wykryto potajemną gorzelnię, należącą do 
Wolfa i Elkermana Roetachów, których aresztowa
no. Gorzelnię opieczętowano.

Teatr  i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś po raz 2-gi piękna opera 

Verdi'ego „Otello".
Teatr Polski. Dziś wesoła „Miramdoiima" Gol

doni‘ego z Przybytko-Potooką, Jaraczem, Zelwero
wiczem i  Zielińskim na czele.

Teatr Rozmaitości. Dziiś ciekaw® sztuka Dunia- 
Markie wicza „Marta".

Teatr Siały. Dziś po raz 13-ty dowcipny „Brat 
marnotrawny" Wilde'a. „

Teatr Letni. Dziś „Nie śmiem" z Ferinerem.
Teatr Nowości. Dziś „Ewa" Lebara.
Toatr Praski. Dziś premjera głośnej sztuki Ro- 

standa „Orlę".
Teatr Powszechny. Dziś „Zbójcy".
Teatr im. Staszica, Dziś „H&jdoczek".
Teatr Mozajka. Dziś „Obrona Lwowa" i „Le- 

guai filuci" Mściwoja.
Miraż. Program składany.
Klub futurystów. Program literacki.
Czarny kot Jednoaktówki.
Z Filharmonji. Dzaś wspaniały poemat drama

tyczny Byrona, z muzyką Schumanna. Soliści pp.: 
Kaden - Bandrowska, Korczak - Ruuowra, prof. Po- 

i mian i art. T. Roland, oraz pianistka K. Jaczynow- 
ska. Chóry i orkiestra pod. dyr. Zd. Bimbauma.

Z sali Hermana i Grossmana., We wtorek d. 13 
b. m. odbędai© się ciekawy koncert utalentowanego 
skrzypka - wirtuoza Stefana Frenkla z udziałem 
pjanisty Juljusza Wertheima i Józefa Fiszhauta (ar 
kompan jament).

Pokwitowanie.
Robotnicy fabr. „Thomas" złożyli na organiza

cyjne cel© Związku metal, mairek 145.
Zarząd składa podziękowanie.

Apollo!
M a rsza łk o w sk a  106 “

P a sse .p a r to u f n ie w ażne.

D ziś D ziś P rem jera !

d w i e : ż o n y
W zruszający dram at w  5 c z ę śc ia c h  na i le  p raw d ziw ego  fUnna fipafipma 

zd arzen ia  z  iy c ia  a m ery k a ń sk ieg o  m iljard era  UZuilll u< aUKLld.

ILUZJON

Uolslta 14
fajaid tria J,9,13 W

Najsilniejsze

S p ie s z c ie  zo b a czy ć  i D z iś  ty lko v j  A lb atrosie  i 2 program y zą  jednym  b iletem  I

1) Ucieczka przed miłością
Nastrojowy dram. w 3 cz, ze slyn. H a r r is o n e m  w roił głównej.

Z)  O  I  A  i  O  N !
Przewyb. farsa w 8 ęz. z ulub. publ. H elą M oją w roił głównej.

u s ta ją  n a ty c h m ia s t  po z a ż y c iu  p ro szk u

m u m i i
Wyrób farm^ A p # j £ O W a l S k i “

Ż ąd ać w  a p tek a ch  i sk ła d a c h  a p te c z n y c h . 
Cena p ro szk u  50  fe n .

D r , M . D o l l c a r t
Choroby wewnętrzne, żołądka i kiszek 930 

BazoffliBeka 11. Tel. 194-64. Od 6—8 w.

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polik lin ik i p ro f. L e s s c r a .  

C horoby w e n e r y c z n e  i s k ć r n e  (w ło só w )  
n iem o c  p łc io w a .

Przyjmuje od 9-ej do 11 i od 4-eJ do 7-ej.
K rólew ska N: 27 m. I. iui9

W łazarze SJlryclia
PI. G rzybow ski Jfs I i Bagno Ns 5
otwarte zostały ja tk i z mięsem wieprzowem, wo- 

łowem i cielęciną. 842

S j r z e d a ż  d e ta lic z n a . Ceny p rzy stęp n o .

D ziś w p ią tek  dn. 14 b. m. o god z. 7-ej w ie cz . odb ęd zie  s ię

Ogólne Zebranie
cz ło n k ó w  S to w a rzy szen ia  w  sp ra w ie  p r z ek sz ta łc en ia  s to w a rz .

na ZwSąaeek Z aw odow y
Zarząd Stowarz. Prac. Handl. Zielna 25. 1165

O g ło szen ia  d roon e.
Rariiflrnhy m<Sslc,'ei nowej i używanej ku- 
UlliclUIIJ pno i sprzedaż. Garnitury w  
różnych kolorach. Żelazna 30—24. Bar
ski. • 1173

N a  r a ł l /  P r z y i m u j e  Obstalunki nicowa- 
IltS Itsij nie reparacje krawiec męski 
chrześcijanin, Złota 24. 1144

Nlinsnil meble> pianina, dywany, gardero- 
i\U|IUję bę, bieliznę, kwity lombardowe. 
Proszę się przekonać: Ceny najwyższe. 
„Ekonomja" Marszałkowska 131, podwó
rze. 1138

do Ministerstwa, Sądów, porady 
karne, administracyjne, j e d n a  

marka. Leszho 33 „Henryk“. 1174

Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej. Redaktor naczelny dr. Feliks Perl,


